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KONIECZNOŚĆ WSPÓŁPRACY 
Z ŁASKA UCZYNKOWĄ

W o sta tn ie j ka techez ie  dow iedzie liście  się. w  ja k i sposób la s ­
ka uczynkow a pom aga nam  do spe łn ien ia  uczynków  zas łu g u ją ­
cych n a  n iebo, a  w ięc: ośw ieca um ysł do dobrego, pociąga wolę 
do dobrego  i uczynkom  dobrym  da je  w artość  zasług  n a  n iebo.

Aby je d n a k  ła sk a  uczynkow a b y ła  sku teczną  konieczne jes t 
nasze z n ią  w spó łdzia łan ie  

W idziałem  raz, jak  s ta ł o jciec z córeczką w  sadzie  pod d rze­
w em , k tó re  aż  zap raszało  sm acznym i ow ocam i. D ziecku rozes- 
m .a ły  się oczy, a le  n ie  m ogło sięgnąć B yło za m ałe. Co w iec czy­
ni? — w yciąga ręce do ojca. aby je  podsadził O jciec czyni +o 
skw ap liw ie  podniosł ukochane dziecko do Kory. a  u radow any  
bobas rw a ł m ała  rączką  p iękne  owoce.

Do m ałych dzieci i m v jestesm y  podobni A bv m oc zryw ać 
owoce dobrych  uczvnkow  dla n ieba , to  m usi nam  P an  Bog po ­
moc. m usi nas podnieść. Tą dobrą. Bożą ręką. k tó ra  nas pod­
nosi, jes t w łaśn ie  łaska uczynkow a. A le zauw ażyliście, ze ojciec 
sam  m e podniosł dziecka, a le  czekał az ono poprosi i w yciąg ­
nie do o jca ręce. O to dlaczego konieczną jest nam  m odlitw a. Im  
częściej i im  ufn iej m odlić  się będziem y o łaski uczynkow e, tym  
ho jn iej nam  ich P an  Bog udzieli 

Ś rodkiem  drugim  do uzyskan ia  łaski uczynkow ej sa S a k ra ­
m enty  św ięte  W jak i sposob S ak ram en ty  sw  nam  te j łaski u- 
d z ie la ją  dow iecie się w  następnych  katechezach .

A le p a m .“ta jc ie , że sam a łaska  uczynkow a do n ieba  n as n ie  
zaw iedzie konieczne je s t z naszej strony  w spó łdzia łan ie  czyli 
d o b ra  w ola. P iękn ie  pow iedzia ł sw. A u g u s ty n S t w o r z y ł  nas 
P an  Bóg bez nas, a le  n ie  zbaw i nas bez nas"



K iedy dasz b iedakow i ja łm użnę, a on przy jm ie  ją  z w dzięcz­
nością i jeszcze p ięknie  podziękuje, to  chętn ie  tak iem u  dasz d ru ­
gi i trzeci raz. A le k iedy dasz b iednem u krom kę chleba a on 
ci ją  zostaw i, w ięcej m u je j n ie  dasz.

G dy Pan  Bóg da je  nam  dobre  m yśli, a my z n ich nie korzys­
tam y, odrzucam y je. może nam  ich P an  Bóg w ięcej nie dać i zo­
stan iem y sam i. Ł aska  bow iem  Boża — to dar. a do rozdaw an ia
darów  n ik t n ie  je s t zm uszony. Ks. E. K.

0 M I Ł O S I E R N Y M  R Y C E R Z U  Ś W I Ę T Y M  M A R C I N I E !

W strzym aj rycerzu  konia 
C hociaż puste  w  k rąg  błonie 
Chociaż zim no dokucza ogrom nie
C zyjąś skargę  usłyszysz 
W śród m artw e j, po lnej ciszy 
Oto starzec n ieznany , bezdom ny.
P om nij, ilu  siero tom  
P om agało  z ochotą 
T w oje serce tak  pe łne  litości
B ow iem  b liźn iego  krzyw dy 
N ieobce Tobie n igdy 
W T obie zaw sze tro sk a  czuła gości.
Spo jrza ł rycerz na  b łonia.
P ręd k o  zsiad ł z sw ego konia 
Szablą p łaszcz żołniersk i przecina
Weź. mój s ta rcze  ubogi 
J a  w  dalsze ruszam  drogi —
Weź odzienie od b ra ta  M arcina.
A już  w k ilka  chw il potem .
W aureo li gw iazd złotych 
R ycerzow i C hrystus się ob jaw it
— Toś Ty w  m ej sam otności 
Serce w ia rą  m iłości
N apełnił. Tyś w dzięczny svnu to spraw ił!

Józef Baranowski



SKARB W WINNICY
(Z bajek  Ezopa)

Fab ian  był juz bardzo  s ta ry , a le od ra n a  do nocy k rzą ta i s;ę 
w  sw ej w innicy , z k tó re j zb iera ł n a jp ięk n ie jsze  na całą okolicę 

• w inogrona
Całe życie w sw ej w inn ic ł spędził sia i F ab ian  Dzień po 

dniu , m iesiąc po m iesiącu  az i w yszło sto lat.
,,N iedługo juz um rę Co tez będzie z w inn icą  . Synow ie moi 

są len iw i — m yslal
A m iał F ab ian  ich trzech  Chlopow  jak  dęby Tylko, że nie 

bardzo  chciało im  sie p raco w aa  W oleli się w ylegiw ać w słońcu
M yślał F ab ian  staruszek , m yslal, az w ym yślił,
A le nie m ów ił nic n ikom u, czekał sw ojego d n ia
Dzień ten nadszedł
Położył się staruszek , zaw ołał synów  Pow iada:
— Chcę się z w am i pożegnać, synkow ie m ili, bo w net się roz­

stan iem y A gdy się to stan ie , szukajc ie  dobrze...
— Co m am v szukać, ta tu siu ?  — zakrzyknęli w szyscy trzej.
— W w innicy... W w inn icy  szukajcie.. — I — sta ru szek  F abian  

m e rzek ł juz m c w ięcej, gdyż w te j chw ili um arł,
D opieroż to  synkow ie poczęli m yśleć a myśleć!
N ajstarszy  pow iada
— W iecie co. to, co ta tu lo  rzekli ze znajdziem y w szystko

w w innicy , to n ic innego n ie  znaczy, jedno  że będzie tam  za ­
kopany  skarb.

A sredm :
— W innica tak a  ogrom niachna. poł gory. G dzie też ten skarb  

szukać?
I zaraz zaczęli narzekać  o k ru tn ie  ze tez ta tu lo  nic w ięcej nie 

rzekli.
Na drug i dzień radzą  znów  N ajm łodszy, co był na jm n ie j le ­

niw y. rzecze:
— Ha. m e m a rad \ T rzeba kopać kaw ałek  po kaw ałku
— Hale! Tyle ziemi
No a le  ze m ysi o sk arb ie  nie d aw ała  im  spokoju, zab ra li się 

do roboty K opali, kopali Ale ze sk arb u  nie znajdyw ali, w ięc 
kopali coraz zaw zięcie]

I w yszło tak . ze p rzekopa li całą w innicę.
A skarbu  nie było
W szystko na m a rn e ’ — narzekali — cała nasza praca!
A tu  w w innicy  poczęły się dziać dziw y — krzew y  w inne



o k ry ły  się ow ocem  ta k  p ięknym , jak iego  jeszcze n ie  było. I w 
w ie lk ie j obfitości.

A ż sąsiedzi spoziera li z zazdrością.
N ajm łodszy, co zaw sze m ów ił n a jm n ie j i jak iś  trochę  chęt- 

n ie jszy  był do pracy , podum aw szy, rzecze:
— W iecie co. b rac iszkow ie  m ili?  N asz ojciec to  by ł m ądry! 

Z ostaw ił n am  n ap raw d ę  skarb ... P raw d ziw y  skarb... tym  sk a r­
bem  to praca... g am i w idzicie... Bo jak ież  to  p lony  w ydała  w in ­
nica, k iedyśm y ziem ię przekopali tak  dobrze...

Oprać. E. DRZEW

C IEK A W E:

JAK DŁUGO PROMIENIE SŁOŃCA BIEGNĄ NA ZIEMIĘ?

Jeżeli będziem y znali odległość Z iem i od S łońca i szybkość 
św ia tła , sam i to  m ożem y obliczyć. Otóż Z iem ia je s t oddalona  od 
S łońca średn io  o 150 m ilionów  k ilom etrów , a św ia tło  b iegnie  
z szybkością 300 000 km  n a  sekundę. O dległość od S łońca do 
Z iem i p rom ien ie  słoneczne p rzeb y w ają  m niej w ięcej w  ciągu 
8 m in u t i 19 sekund.

CZYM SIĘ ŻYWIĄ MRÓWKI?

M rów ki spo tykacie  często, a le  czy w iecie, co one jedzą? O tóż 
g łów nie odżyw iają  się d robnym i ow adam i, k tó re  za b ija ją  s iln y ­
mi żuw aczkam i i jad em  zw anym  k w asem  m rów kow ym . A le lu ­
b ią  rów nież różne sm akołyk i, ja k  na p rzy k ład  cuk ier. N iek tó re  
ga tu n k i m rów ek  ho d u ją  w  podziem nych  kom orach  m row iska 
sp ec ja ln e  g rzybki z g a tu n k u  p leśn i i n im i się odżyw iają . Inne  
m rów ki z b ie ra ją  nasionka  pew nych  roślin , k tó re  w pobliżu  m ro ­
w iska  tw orzą  n ie raz  całe „p la n ta c je 1*. Jeszcze in n e  żyw ią się 
słodka w ydzie liną  pew nych  mszyc, k tó rym i się op ieku ją .

Z darza  się, że w  m row isku  oprócz m szyc i m rów ek-n iew o ln i- 
ków  (w yhodow anych  ze zrabow anych  w  obcym  m row isku  larw'
i poczw arek) m ożna spo tkać chrząszcze. C hrząszcze te  m a ją  n a  
ciele  sruczo łk i w ydzie la jące  u p a ja jący  p łyn. k tó ry  je s t m ró w ­
czym  przysm akiem . M rów ki o taczają  op ieką  n ie  ty lko  ch rząsz­
cze, a le  i ich la rw y , choć te z ja d a ją  ja ja  i la rw y  m rów ek-gospo - 
darzy.

T ak ie  c iekaw e ta jem n ice  k ry je  n ie raz  m row isko.

*



CIEKAWOSTKI ZO O LO G ICZN E

K O B R A

K u ra  z jad ła  kobrę! Nie, n ie  
ż a rtu ję ! W iem . m yślic ie  za ­
pew ne, że to chyba coś zupeł­
n ie  n iem ożliw ego. A  w ięc  po­
słucha jc ie :

Jad o w ity  w ąż zw any  k ob rą  
lu b  o k u la rn ik iem  ży je  w  H i­
m a la jach . Ind ii, Indoch inach . 
D orosła k o b ra  dochodzi do
2 m. długości. N a szerokiej, 
p łask ie j ta rczy  za głow ą m a 
jak b y  n am alo w an e  oku lary . 
Zębv kobry  połączone k a n a li­
kam i z gruczołam i, w ydzie la ją  
śm iercionośny  jad . Je s t on n ie­
bezpieczny d la  zw ierzą t i dla 
ludzi. N a jm n ie jsza  kropelka  
te j truc izny , k tó ra  przez  ran k ę  
po ukąszen iu  d o stan ie  się do 
k rw i pow odu je  śm ierć.

O k u la rn ik  je s t św ietnym  
p ły w ak iem  no  i p rzede  w szys­
tk im . ja k  r*a w ęża p rzy sta ło  
w sp an ia le  i szybko pełza. Po­
w iecie  w ięc. że skoro  je s t ta ­
ki groźny, to  skądże  byle ku ra  
m oże sobie z n im  dać radę . 
O tóż okazu je  się. że m im o 
tych  groźnych cech nasza 
kcb ra  n ie  je s t zby t n ap as tli­
wa. a do rzadkości na leży  a ta ­
kow anie przez n ią  człow ieka.

Żyw i się jaszczu rkan ji. żab a­
m i, szczuram i, a  n aw et ow a­
dam i. Na żer w ypełza o 
zm ierzchu  lub  w  nocy. M łode 
kobry  są  p rzysm akiem  k u r  i 
indyczek, a  szczególnie dzi­
kich  paw i. T akże ow ce i św i­

nie n ie  czu ją  respek tu  p rzed  
naszym  oku larn ik iem .

G dy w ąż w yciągn ie  się n ie ­
ruchom o p rzy g ląd a jąc  się  n a ­
pastn ikow i, ten  skacze n a  n ie ­
go z góry  i zad ep tu je  go.

W Ind ii legendy  o „ s tra sz ­
liw ym  o k u la rn ik u '1 rozpo­
w szechn iane  są  celow o p rzez  
zaklinaczy  tzw . „Sanyis". Ze 
sprzedaży o k u la rn ik ó w  czerp ią  
zyski po ław iacze jadow itych  
w ęży  tzw . „m als”. W  Ind ii 
często spo tkać  m ożna p o p u la r­
ny obrazek  siedzącego w  kuc­
ki zak linacza dm ącego w  pisz- 
rv.Łłki, a ze sto jąc  ‘go przed 
n im  kosza w ych y la ją  si» kob­
ry  chw ie jąc  g łow am i ja k  w 
jak im ś dziw nym  tań cu . H in ­
dusa o tacza tłum  ciekaw ych
— sypią się da tk i. N ajczęściej 
jednak  p rzezorny  zak linacz  i:- 
suw a w ężom  jad o w ite  zęby. 
O strożność n ie  zaw adzi, a „si­
ła  w zroku" poskrarn iacza m o­
że się okazać zaw odna.

Opracowała 
JADW IGA KOPROWSKA



Chłopcy nas bija..

„K ochane S łoneczko!
P rosim y o porady. W naszej klasie ch łopcy często biją d z iew ­

czynk i. Ja k  im  się zw róc i uw agę, to oni zachow u ją  się jeszcze  
gorzej. A  ja k  porozm aw ia  się z  chłopcem , to  m ów ią  okropne  
rzeczy. C zęsto m y , d ziew częta , c zu jem y  się bardzo p o k rzy w d zo ­
ne, bo ja k  się m ow i: „z ig ły  zrobią w id ły" . Co m am y robić, czy  
sluchac dalej ty ch  p rze zw isk  i znosie bicie? C zęsto n ie odrabia­
ją  lekc ji i p rzed  lekc ja m i chcą, aby im  dziew czę ta  da ły  sciągac. 
Jak  im  się n ie uda je , to w y zy w a ją  nas albo biją. Co m a m y  ro­
bie w  te j spraw ie?

D ziew częta  z V a z N ow ogardu

L istów  tak ich  przychodzi od dziew cząt sporo. „C hłopcy nas 
b iją. chłopcy n am  dokuczają , c iągną za włosy, p o d staw ia ją  no­
g i!...“ — n ie  m a końca skargom .

C hcąc byc sp raw ied liw ym , 30 p ro cen t tych  u ty sk iw ań  trzeb a  
zlozyć n a  k a rb  p rzew raż liw ien ia  dziew cząt, a  n ie raz  h is te rie  
A le resz ta?

N ie w y kręca jc ie  się, koledzy, an i się n ie  tłum aczcie
O czywiście, w iększosć z W as m e b ije  dz iew cząt a le  ta g a rs tk a  

„dzikusów ", ludzi jask in iow ych  — h ań b i ró d  m ęski.
W łaściw ie to  az  w sty d  o tym  pisać. Bo przecież b icie  kogoś 

św iadczy o zupełnym  b rak u  k u ltu ry , am b ic ji, a  tak że  o zw yk­
łym  tchórzostw ie.

T chórzem  bow iem  je s t ten , k to  b ije  słabszego, licząc rla to. 
że słabszy m u n ie  odda.

S p raw a  głup ia , n iehonorow a, podła...
A le  zastanów m y się, czy ci, k tó rzy  w  ten sposób m e postępu­

ją , są  zaw sze w  p o rządku?
C hyba nie! O ni w praw dzie  m e b iją , a le  i t.eż n ie  re ag u ją  na 

w yczyny dzikusów . K ib icu ją , ja k  n a  zaw odach  sportow ych, albo 
też  zachow u ją  k am ien n ą  obojętność. Jak b y  n a  to  w szystko zga­
dzali się.

T ak dżen te lm en  n ie  postępu je . D ziew częta trz eb a  w ziąć w o b ­
ronę. S p róbu jc ie  p rze trzep ać  jask in iow ca, zaw stydzić  go, p rze­
m ów ić do  rozum u, a lb o  przez jak iś  czas m e  p rzy jazm ć się z n im , 
żeby n a  w łasnej skórze odczuł, ze robi zle.

P am ie ta jc ie , ze p ostaw a całej k la sy  w obec n iem ąd ry ch  w y ­
b ryków  jed n o stek  m a d uże  znaczenie.



Z jakich zasadniczych części 
składa się radio

O gólnie biorąc, rad io  sk ład a  się z n as tęp u jący ch  części: z a n ­
teny , uziem ien ia , o d b io rn ik a  i g łośn ika a lbo  słuchaw ek . K ażda 
z w ym ien ionych  części sp e łn ia  ok reślone  zadanie.

A n t e n a  „ch w y ta“ fa le  rad iow e, k tó re  w ysy ła  s ta c ja  rad io ­
w a. Za pom ocą ty ch  fa l p rzesy łane  są  ze stu d ia  w iadom ości, 
m uzyka, a  w  p rzypadku  te lew iz ji — obrazy.

G dy fa le  rad io w e n a p o ty k a ją  n a  sw ej d ro d ze  an ten ę , tw o rzą  
w  n ie j p rą d  elek tryczny . P rą d  ten  z an te n y  p ły n ie  do a p a ra tu . 
Jeżeli w ięc m ów im y czasem , że a n te n a  „ łap ie ‘: fa le  rad iow e, to  
znaczy, że pod  w pływ em  tych  fa l zaczyna ją  w  n ie j p ły n ąć  p rą ­
dy e lek tryczne, k tó re  d o s ta ją  się do a p a ra tu , skąd  poprzez  uzie­
m ien ie  uchodzą do ziem i.

W ażną częścią a p a ra tu  je s t ta k  zw any  o d b i o r n i k ,  k tó ry  
„w yb iera" stacje . N a św iecie p ra c u ją  ty siące  s ta c ji rad iow ych . 
Jed n e  z n ich  zn a jd u ją  się b liżej nas, d ru g ie  d a le j. Je d n e  są  
m ocniejsze, inne  słabsze, a  w szystk ie  w y sy ła ją  fa le  w y w o łu ją ­
ce w  an ten ie  p rąd y  elek tryczne. G dybyśm y je  jednocześn ie  za ­
m ien ia li n a  głos, pow sta łby  ta k i w rzask  i ha łas , że n ic  by się n ie  
rozum iało . D latego w łaśn ie  a p a ra t  je s t w yposażony w  odb io rn ik , 
dzięk i k tó rem u  słyszym y ko le jno  różne stac je , a  n ie  w szystk ie  
jednocześnie.

Z kolei w  rad ioo d b io rn ik u  p rąd  e lek tryczny , k tó ry  w yw ołała  
fa la  w y b ran e j s tac ji rad iow ej, u lega zm ian ie  na  głos lu b  m uzy­
kę. Tej zm iany  dokonu je  g ł o ś n i k  (w  p rzy p ad k u  a p a ra tó w  d e ­
tek to row ych  — słuchaw ki).

N a zakończenie  jeszcze je d n a  in fo rm ac ja : je s t k ilk a  rodzajów  
ap a ra tó w  rad iow ych . N ajp ro s tsze  są  a p a ra ty  detek to row e, z tzw . 
k rysz ta łk iem . Są ra d ia  p racu jące  n a  pó łp rzew odn ikach  ( tran ­
zysto rach) oraz pow szechnie  używ ane a p a ra ty  lam pow e. O becnie 
coraz szersze zastosow anie z n a jd u ją  a p a ra ty  tranzysto row e.

Tych. k tó rzy  chcą b liżej poznać u rządzen ia  radiow e, zachę­
cam y do p rzeczy tan ia  dw óch książek  w ydanych  przez  „N aszą 
K sięgarn ię": T adeusza Pszczółkow skiego — „R adio  m ów i, g ra
i śp iew a" o raz  J. K ow alskiego — „R obim y sam i rad ioodb io rn ik i" .

Z p ierw szej książeczki dow iecie  się, ja k  d z ia ła ją  u rząd zen ia  
rad io stac ji, z d rug ie j n a to m ias t — w  ja k i sposób zbudow any  je s t 
rad ioodb io rn ik . Ta d ruga  książka  po d a je  n a w e t do k ład n e  w ska­
zów ki, w ed ług  k tó rych  m ożna sam em u  zrob ić  p ro s ty  odb io rn ik  
radiow y.



ILE GATUNKÓW PTAKÓW 2YJE W POLSCE?

Z naw cy p taków  i ich ta jem n ic  piszą, ze w  naszym  k ra ­
ju  gnieżdżą się p tak i na leżące do 232 gatunków . 136 ga­
tu n k ó w  zas to  p tak i p rzy la tu jące  okresow o. A le  m ożem y 
pow iedzieć, że w  Polsce spo tyka  się w  ćlągu roku  368 g a ­
tunków  ptaków .

REBUSY

Co to za ptaki?

Przypatrzcie się u- 
w ażnie rysunkom i od­
gadnijcie jakie ptaki 
przedstawiają.

N agrody książkow e za rozw iązan ie  „Logogryfu" z N r 34 
..S łoneczka" o trzy m u ją :

Ewa Kam ińska. T oruń , ul B atorego  9 m  6 Karcz Alfred. 
C ieszyn, ul A rm ii C zerw onej 30 7, Jan Rom ankiewicz, O pole 
8i ul N orw ida 1 4, Kazimierz Dec, N ad leśn ic tw o  B udy w  Z a­
lesiu N r 35 pow. Nisko.

Za p raw id łow e rozw iązan ie  „Szyfrogramu" z N r 40-go „Sło- 
n eczk a1' nagrody książkow e w ylosow ali:

Stanisław  Żak, Tom aszow  M azow iecki, ul P o lna  13 m 5 
Piotr Broda, D am nica 70, p -ta  D am nica, pow S łupsk , w oj Ko- 
szaiin , Anna Ciupa. W arszaw a-F aien ica , ul F ilm ow a 91, Cze- 
siaw  Strzesak D ąbrow a G órnicza, ul L im anow skiego  48, pow 
Będzin, woj K atow ice.

R o zw iązan ia  n a leży  p rzy sy ła ć  w  c iągu  10 dni od d atv  ukazania, się 
n um eru na adres R ed ak cji z d opiskiem  na ko p ercie  n azw y  k r z y ­
żów ki. M iędzy u czestn ik ó w  zostaną ro zloso w an e a tra k c y jn e  n ag rod y.

■


